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P r z e d p ł a t a  w y n o s i  w e  L w o w i e :
■■ ■/.mii’ 36 koron, — pólroi-znie 18 kor kwartalnie

9 kor.' miesięcznie 3 kor., za przesyłki? do łomu 
iloplac.i <ijr 40 tmlerzy iiiiesięi-znii-. 

t  przesyłka ptmzlow;] w państw ie :m.*lrao-kicm cało­
rocznie 48 kor. - półrocznie 24 k-a kwartalnie 
12 kor. miesięcznie 4 kor.

i. :a /.>•■>;, Ika pocztową za ghinicę ilo catyeli Niumn-c rm-znie 
50 marek kwarlalnic 12 marek 50 limitów
• Francji. Anglji. Włocli i .Szwajcara rocznic 80 
franków kwartalnie 20 franków.

tt o ■■ o H r  i! a t  c j*i „Dziennika Dolsk i co-,, - Maca,-ki
• irzl.a 6 i 7. Telefon Nr. 171

l'« k i p i - ó u  l l c i i . i k c j a  n i e  z w t a c a

N u m er  , ,D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  iO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

O g ło s z e n ia  p r z y j m a j ą  w e  L w o w i e :
B i u r a  A ilim in is  t r ący i . D z i e n n i k a  l '. .N k  !•.•_•••*. pl 

Mariacki I. i! i 7 : wszystkie Ii. a -1 z ie  n n I k ó w 
we Lwowie i na prowincn 

VV<- Wiedni u:  pp Har.tcnsh-in ,k W.plei. (Ołi• ■ Maas.
M. Duke*. H. Scb.ikk. A (.hipeliiA Na<-li.. Rudo!*
....Kifse i I. Iła.nnrdir.rc ■ F a rtżu ; fi -\dain 3s
■•ue de Var«rin>‘. 

i 1 ■ ia przyjmuje się za "j.ł.il : 20 n»!»rxt Oli ;e tm-C' 
".'iersza (trelim  le Irukiem tpiiltlr 

i tiesienia o ślulw cli. zareezynaeii .mic prywatne 
kom unikat) po kronice zn .. im, wiersz 1 koninę 

IV\ w alne korespondencie 24 nekiolojria 40 Im lorze od 
wiersza.

Droor.e ogłoszenia 3 lialerzy od wy n z u  1’omieszkania
i sklepy po 2 l,a!. od wyraża

R e k la m y  w  r u b r y c e  , ,N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
 „Dziennika Pols kiego"._ _ _ _

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktom Gomulickiego, Elizy Orzeszkowej. Adolfa 
Dygasińskiego. Józefa Blizińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jana Lama, Teofila Lenartowicza, Ar­
tura Gruszeckiego. Antoniego Langego, Wandy 
Grot Bęczkcwskiej. Stanisława Pileckiego, Jo­
zafata Nowińskiego. Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego. M. Synoradzldego, Klemensa Ju ­
noszy. Kazimierza Ghłędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z T a ń ­
skich Hoffmanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), Rostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
H. Andersona, Juliusza Bretona. Marka Twaina, 
H. G. Wellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pompei “) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy. 

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego *, pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Interwiew i  ministrem.
W ie d e ń  czerwca.

Jeden z redaktorów „N. fr. Presse* roz­
mawiał z jednym z ministrów o wypadkach 
w izbie poselskiej w nocy 8 b. m., które przy­
czyniły się do lak szybkiego zamknięcia sesji.

Minister ów, którym był prawdopodobnie 
dr. W i t t e k .  minister kolei, rzeki, iż bardzo 
ubolewa nad tein, że sesja została zamkniętą, 
wskutek czego wiele ważnych spraw nie będzie 
załatwionych, ale musi przyznać, że dr. Koerber 
nie miał absolutnie innego wyjścia. Czynił on 
wszystko, aby parlam ent uczynić zdolnym do 
pracy, ale niestety wszystkie jego starania  speł- 
ziy na niczem i dziś, choć z niechęcią, musi się 
chwycić § 1-1. gdyż maszyna państwowa nie 
może stanąć dlatego, że jakieś stronnictwo za­
chowaniem s ię  swem uniemożliwiło obrady p a r­
lamentu.

Stosunki tak się ułożyły, że gdyby nie było 
w konstytucji § 14, toby go wynaleźć musiano, 
aby dać sobie radę w podobnych, jak  dzisiaj, 
wypadkach.

Twierdzenia niektórych pism, iż można 
byto zmęczyć obstrukcje czeską, minister nie 
uważa za uzasadniono. Tych kilka godzin, przez 
które aw antury  czeskie trwały, udowodniły, że 
Czesi nie tak łatwoby się zmęczyli. Zresztą rząd 
musiał tym awanturom koniec położyć. Gdyby 
bowiem w dalszym ciągu było przyszło do bó­
jek między posłami, wówczas zewsząd byłyby 
się posypały na rząd zarzuty, iż w czas nie za­
pobiegł temu.

Można się teoretycznie o to sprzeczać — 
rzekł dalej minister -co lepszem było, czy odro­
czenie. czy zamknięcie sesji, ale sądzę, że 430 
ostatniej mowie dra Koerber a z dnia (> b. m. 
w której 011 apelował do izby. aby przystąpiła 
do dodatniej pracy, zamknięcie sesji było lo­
giczną konsekwencją.

Dziś ten sam dr. Koerber, który tyle dał 
dowodów, że chce rządzić z parlamentem, który 
ten parlament na wszystkie możliwe sposoby 
chciał uczynić zdolnym do pracy, musi używać 
g. 14. Jestem pewny atoli, że najgorętszem jego 
życzeniem jest, aby len wyjątkowy stan, te 
rządy przy pomocy g 14 jak najprędzej się 
skończyły. W innych państwach rządy chcą 
ukrócić prawa parlamentu, u nas sam parla­
ment przeciw woli rządu ukróca swe prawa.

Czesi twierdzą, iż rozbicie parlamentu było 
ich wiclkietn zwycięstwem. Ja tak na tę sprawę 
nie zapatruję się. Na zamknięciu sesji Czesi me­
nie zyskali. Rozporządzenia lir. Glary’ego trw a­
ją. jak trwały i przez, obstrukcję mu Czesi ni­
czego nie uczynili. Nie je-sl więc to, /.daniem 
mcm, zwycięstwo Czechów, lecz raczej klęska 
regulaminu izby. Wypadki ostatnie udowodniły, 
iż regulamin ten musi być zmieniony.

Co do przyszłego ukształtowania się stosun­
ków, rząd nie powziął jeszcze wcale uchwał. 
Jak długo będzie trwał §. 14, nic pewnego po­
wiedzieć nie można. W przyszłym roku muszą 
się odbyć obrady nad autonomiczną taryfą 
celną, musi być załatwioną sprawa kwotowi i 
'igody. Nad tein i sphiwami musi parlam ent 
obradować, musi być więc zwołany, a wówczas 
ustaną rządy §. 14.

Mówią dalej, iż zamknięcie sesji sparaliżo­
wało w zarodku myśl utworzenia nowej wię­

kszości z Polaków i Niemców. Tak nie sądzę. 
Jeśli w istocie myśl taka była, to zamknięcie 
sesji nic jej nie zaszkodziło.

Sądzę w końcu, że uzdrowienie naszych 
wewnętrznych, politycznych stosunków, musi 
wyjść od wyborców. Jeżeli wyborcy widzieć 
będą, że ekonomicznie pozostajemy w tyle, że 
najważniejsze ekonomiczne przedłożenia pozo­
stają w zawieszeniu, to, mojem zdaniem, po­
wstanie ekonomiczna większość, która powie: 
„nie możemy ustawicznie zajmować się spra­
wami językowemi, gdyż i ekonomiczne stosunki 
monarchji muszą się rozwijać.“

inwestycje np. muszą być załatwione, a 
nadto wiele innych, bardzo ważnych spraw. — 
Wyborcy to rozumieją i dlatego też nie tracę 
nadziei, że uzdrowienie stosunków wyjdzie od 
wyborców, którzy naprawią zło, przez ich posłów 
zrządzone.

Sytuacja.
L w ó w  14 czerwca.

„Narodni L isty“ podają liczne, interesujące 
szczegóły o obstrukcji czeskiej w nocy z 8 na 9 
bm. Posłowie Kaizl, Kramarz, Herold, Brzorad 
i Stransky nie brali udziału w „kociej muzyce" 
parlamentarnej, za co spotkała ich ze strony 
pewnych pism radykalnych ostra nagana. 
„Narodni Listy", biorąc ich w obronę, dają do 
poznania, że przyczynili się w znacznej mierze do 
niespodziewanego kroku rządu. Według „Nar. 
Listów" posłowie Kramarz, Herold, Płaczek i 
Brzorad otrzymali polecenie, by nadzorowali 
pilnie zarządzenia prezydjum izby i starali się 
o zaniknięcie posiedzenia. Spełniając kolejno to 
zadanie, prowadzili równocześnie rokowania ze 
stronnictwami i rządem.

O godzinie 10 rada  ministrów, wysłu­
chawszy opinji komitetu dziesięciu stronnictw 
antiohstrukcyjnych, uchwaliła wytrwać i prze­
ciągnąć posiedzenie choćby do niedzieli. — 
Czesi w lot zrozumieli, że jeżeli mają  w ogóle 
przemódz większość, muszą to uczynić natych­
miast, gdyż w przeciwnym razie nazajutrz zna- 
leśćby się mogły inne środki do zwalczania 
obstrukcji. Posłowie czescy zdecydowani byli na 
wszystko. Podczas gdy w sali trwał dalszy h a ­
łas, przewódcy czescy starali się zyskać popar­
cie stronnictw prawicy, Dy doprowadzić do 
zamknięcia sesji. „Nie możemy podać szczegó­
łów tych rokowań" — piszą „Narodni Listy" — 
„ale faktem jest, — że czescy posłowie prze­
forsowali, iż o godzinie 11 zebrała się pono­
wnie rada gabinetowa i zarządziła zamknięcie 
izby. Zamknięcie spadłe niespodzianie, a na 
ową drugą radę ministrów nie wzywano repre­
zentantów stronnictw antiobstrukcyjnych".

Od jednego z wybitnych polityków polskich 
otrzymał korespondent wiedeński „Czasu" 
obszerne informacje o sytuacji, jaką wytworzyło 
w Austrji, dokonane przez, d ra  Koerbera za­
mknięcie sesji rady państwa.

Obecna sytuacja — rzekł ów poseł 
przedstawia się jak biały arkusz papieru i do­
puszcza jeszcze wszelkie kombinacje. Faktem 
jest. te  przez, obstrukcję większość została roz­
bitą, ale nie przestało też być faktem, że d a ­
wniejsza Gem einhiit schaft na lewicy istnieje w 
dawnej rozległości i obejmuje ciągle te sarno 
jeszcze stronnictwa. Nie powinni zapominać 
o tern ci, którzy kierują polityką austrjack.j. 
o ile program lej polityki nie ma być jedno­
dniówką. Możliwem jest usunięcie na drugi 
plan kwestyj narodowych i zbliżenie się um iar­
kowanych grup z jednej i drugiej strony, ale 
wykluczoną jest kombinacja, gdzie w skład 
większości z jednej strony wchodziłyby grupy 
umiarkowanych, 7, drugiej zaś, obok umiarko­
wanych, także skrajne radykalne żywioły.

Rozwiązanie izby bez poprzedniego zała­
twienia kwestji językowej i regulaminu izby 
byłoby czynem wręcz wobec państwa kary­
godnym.

Z powodu ostatnich zajść, podnieść n a ­
leży. że przypuszczenia, jakoby komitet z dzie­
sięciu dążył był do koalicji polsko-niemieckiej, 
polegają na pozorach, a nie na faktach

W  ponurym obrazie ostatnich wydarzeń, 
są jednak i jasne punkty.

Koio polskie, jako part ja państwowa, z cięż- 
kiein sercem zdecydowało się było na uznanie 
w kwestji językowej kompetencji rady państwa, 
a krok ten usprawiedliwić się da tylko grozą 
sytuacji. A jednak kamień z piersi spadł przez 
to. że sprawa językowa nie przyszła na po­
rządek dzienny. Niewątpliwie byłoby Kolo pol­
skie w odpowiednej chwili uczyniło wszakże za­
strzeżenia, ale w każdym razie stanowisko, na 
którem stoi sejm i delegacja polska byłoby 
ucierpiało, bo żadne zastrzeżenie nie zdoła zła­
mać dokonanego faktu.

Zamknięcie sesji umożliwia dalej nowe 
ukształtowanie się komisyj izbowych, odpowie­
dnio do tego, jaką będzie przyszła większość 
w parlamencie. Anomalją bowiem było, że pre­
zesami dwóch najważniejszych komisyj, bo bu­
dżetowej i kolejowej, byli członkowie klubu 
praktykującego obstrukcję.

To są stanowczo punkty jasne.
Co przyszłość przyniesie -  niewiadomo. 

Al > z przyszłej większości niewykluczonym bę­
dzie w każdym razie nikt. kto zechce pracować 
dla sanacji parlamentu.

neralnego gubernatora  w Helsingsforsic. adres 
do cara, który w wymowny sposób maluje sy­
tuację, wytworzoną w kraju przez ostatnie za­
rządzenia caratu. Adres ten, który zamieściła 
„Finlandskaja Gazeta" brzmi: „Przemądra opa­
trzność poruczyła waszej cesarskiej mości wielką 
misję’, a mianowicie bronienie i chronienie po­
rządku socjalnego, prawa i prawdy w państwie, 
którego część składouTą stanowi Finlandja. Na­
ród finlandzki ośmiela się żywić nadzieję, że 
wielki monarcha, który w swym manifeście po­
kojowym lak wielkodusznie wykaza! granice 
między gwałtem, a prawem, okaże się łaska­
wym dla posłów sejmu finlandzkiego i wyslu- 
cha ich prośby, aby tak przy nastąpić mająeem, 
a napełniającem niepokojem wszystkich mie­
szkańców1 rozw iązaniu kwestji służby wojskowej, 
jakoteż przy reorganizowaniu całej administracji 
w kraju, były zachowane prawą i panujący 
wr Finlandji porządek społeczny. I w tej nie­
spożytej nadziei wyraża lud finlandzki m onar­
sze uczucia najgłębszego szacunku i oddania się."

Aresztowania w Wilnie.
W  Wilnie, w końcu lutego były areszto­

wania dość liczne między młodzieżą; zabie­
rano mężczyzn i kobiety, chrześcjan i żydów. 
Uwięzionych osadzono w tak zwanym „Nu­
merze czternastym", niewielkim budynku przed 
Anlokolem niedaleko więzienia kryminalnego. 
To mniejsze więzienie przeznaczone jest dla 
„politycznych". Powód do aresztowań dało zna­
lezienie jakiejś paki. pozostawionej przez po­
dróżnego, a dla opiekuńczego rządu podejrzanej. 
Do tej paki, do miejsca jej pochwycenia, do 
ludzi, którzy tam mieszkali, do ich znajomych 
i znajomych tych znajomych tak wielką przy­
wiązywano wagę, że urządzone zasadzki policyjne 
dawały z przypadkowych odwidzin gotowe już 
aresztowania i zamiast jednej osoby, która zni­
kła, a mogła coś wiedzieć o pace, zabrano do 
dwudziestu takich, które o niej nawet nie sły­
szały. Bardzo też skrzętne, surowe rewizje uzu­
pełniły działalność żandarm erj i : ale jak areszto­
wania spadły na niewinnych, tak i poszukiwa­
nia dowodów absolutnie nie nie przyniosły. 
W owej pace znajdować się miało, prócz innych 
przedmiotów, jakoby kilkanaście książek socjali­
stycznych 1 o te książki taki gwałt, rozruch, 
wstrząśnienie całego miasta, w którem kilkaset 
rodzin przez kilka nocy w niepokoju wyczeki­
wało tupotu nóg na schodach i głosu dzwonka, 
poruszonego ręką żandarma. Niewielu z uwię­
zionych wypuszczono dotychczas.

W  dalszym ciągu donoszą z W iln a : „Nowe 
przerażenie padło na Wilno w świątecznym ty­
godniu wielkanocnym, który dla Litw'y był 
Wielkim tygodniem. Uwięziono z początku je ­
dnej nocy, następnie już i w biały dzień, kilka­
dziesiąt osób, starszych i młodszych, mężczyzn 
i kobiet, ludzi już dojrzałych i uczącej się mło­
dzieży. Ramię policji państwowej sięgnęło i za 
Wilno. Z prowincji przywieziono kilku młodych 
obywateli, pomiędzy innymi p. Abłamowicza. 
I tu corpus d e lid i ma być książka, książka pol­
ska, dozwolona już przez rząd, ale książka czy­
tana wspólnie, szerzona zbiorowo, gdyż rząd 
zaledwie toleruje ją , jako towar księgarski i na­
bywać ją pozwala na osobisty tylko, ściśle je­
dnostkowy użytek. W takich warunkach, w któ­
rych książka musi być tolerowaną, aby do rąk 
ludzkich dojść mogła, korzystanie z niej społe­
czne, używanie jej za narzędzie oświaty, musi 
być czynem występnym. Elementarz polski, 
wskutek takiego sprzysiężenia się na życie Li­
twy, chociaż dziesięć razy cenzurowany, jest 
książką podejrzaną na pierwszy już rzut oka 
policyjnego: staje się książką występną, gdy go 
lo oko dostrzeże nie w rękach matki, ojca, 
bratu lub siostry, ale jakich innceli dalszych."

Listy z krąju.
A

Adres Finlandczyków do cara.
Przewodniczący stanów finlandzkich, repre­

zentowanych w sejmie finlandzkim, wystosowali 
z okazji dokonanego przed kilku dniami za­
mknięcia sejnm Finlandji. za pośrednictwem je-

K r y n ic a  12 czerwca. fObchod jubileu­
szu wszechnicy Jagiellońskiej). Za inicjatywą 
rady szkolnej miejscowej obchodzono w tutoj- 
szem zdrojowisku uroczystość jubileuszu 500-le­
tniego istnienia uniwersytetu Jagiellońskiego. O 
godzinie 9 rano w dniu 7 b. ni. odbyła się so­
lenna msza w kościele pafjalnym. który zapeł­
nili reprezentanci władz miejscowych, korpora- 
cyj i stowarzyszeń, tudzież goście kąpielowi i 
dziatwa i miejscowej szkoły ludowej polskiej. 
O godzinie 1 1 w wielkiej sali domu zdrojowego 
wygłosi! w podniosłych słowach dr. Franciszek 
Kmietowicz odczyt na temat historji i rozwoju 
krakowskiego un iw ersy te tu , poczein dziatwa 
szkolna odśpiewała kantatę, pieśni patrjotyczne, 
tudzież deklamowała wiersze okolicznościowo. 
W południe odbył się bankiet na przeszło .‘>0 
nakryć, po południu zaś urządzono w uroczym 
parku na Slotwince majówkę dla dziatwy szkol­
nej tak miejscowej, jak i muszyńskiej.

K R O N I K A .
P a m i ę t a j m y  n g im n az ju m  c i e s z y ń s k i e m

Djarjusz lw o w sk i
P i ą t e k  15 czerwca.
Koncert muzyki wojskowej w ogrodz.ie miej­

skim.
Teatr lir Skarbka „Łapownicy", komedja. Po­

czątek o (rodzinie " 1 , wieczorem.
„Panorama racławicka", na placu pówyslawo- 

wym, od godzi 9 rano aż do zmroku

K a le n d a rz  Piątek (15): Wita i Modesla.

W schód słońca o godzinie 4 minut 5 , zachód o 
godzinie 7 minut 5(5

Z rady miejskiej. Na ouegdaj w ieczorem  
zw ołane było lajne posiedzenie rady m iejskiej, na 
którem asystentem  fizyk stu  zam ianow ano dra H en­
ryka Kunzeka, a oficjałem m agistratu, p. T ym oteu­
sz 1 L ipeckiego. U chw alono lakż.e kilka pensyj w d o­
w ich, darów z łaski, retnuneracyj i kw aterow ych, 
do obrad jednak nad obsadzeniem  posad nauczyciel­
skich jeszcze nie przyszło, z pow odu spóźnionej pory.

Mianowania. Nam iestnik zam ianow ał w ach­
m istrza żandarmerji, Mikołaja W alkiew icza. oraz 
ogniom istrza 11 pułku arfylerji korpuśnej, Karola 
Skrzywana, kancelistam i nam iestnictw a.

N am iestnik  zam ianow ał wachtnisLrza 7 pułku 
ułanów', Zygfryda Buczyc T urzańskiego, kancelistą dy­
rekcji lasów  i dóbr skarbowych.

Przeniesienia. N am iestnik przeniósł oficjała 
nam iestn ictw a A ntoniego Palisę ze L w ow a do Bo- 
horodczan, oraz przeznaczy! kancelistów  nam iestn i­
ctw a Mikołaja W alkiew icza do Krosna, a Karola 
Skrzywana do Lim anow ej.

Jak wyszła nie wróciła. Stanisław  
iw aszuk, w łościanin z W inniczek, niedaleko L wow a, 
doniósł lw ow skiej policji, że żona jeg o  w yszła j e ­
szcze na św . Trójcę, tj. w niedzielę, dnia 1 0  hm ., 
do L w ow a, do kościoła i do dnia dzisiejszego nie  
w róciła do dom u. Nazywa się Teresa i liczy lat 4 0 .

Straszny wypadek zdarzył się  w Przem yślu , 
w  dom u kapitana 3 8  pp., G ostischa Służąca, która 
koto godziny 10  rano rozpalała na obiad, w idząc, iż 
drzewo n ie  chce się  palić, wzięta butlę ze spirytu­
sem  i polała nim  tlejące polana. Spirytus w  oka­
m gnieniu  zapalił się , płom ień buchnął na zewnątrz  
i spow odow ał eksplozję reszty spirytusu w  butli. 
Spirytus płonąc, rozlał się  po całej podłodze, a m o­
rze p łom ieni ogarnęło służącą i znajdującą się  w  ku­
chni trzyletnią córeczkę pp. G oslischów . Obie od­
niosły tak ciężkie poparzenia, iż dziew czynka umarła 
po dw ugodzinnych cierp ien iach, a służąca dogorywa  
w  szpitalu. Cios, jaki dotknął p. G ostischów , jest  
tern boleśniejszy, że w  tym roku tracą już. drugie 
dziecko.

Z lwowskiego bruku. U biegłej nocy około 
godziny 2  spłoszył stójkowy policyjny przy ulicy P io ­
tra Skargi jak iegoś złodzieja, który po gzym sie dra­
piąc się  chciał się  dostać do kam ienicy. Na widok  
jednak niem iłego dlań „półksiężyca" złodziej uniknął 
przesadzając parkany, a w zbytnim  pospiechu pozo­
stawi! naw et na ulicy kapelusz i marynarkę.

Śm iałość  złodziei lw ow skich  przechodzi w szelkie  
granice. N aw et żonie ajenta policyjnego, Bronczyka, 
skradziono wczoraj z kuchni suknię brOnzową.

O grom nie dużo kosztow ał sen w nocy z w tor­
ku na środę rzeźnika Jana C ielińskicgo. U łożył się  
on do snu wraz ze sw ym  towarzyszem  Teodorem  
Strocerem  na łące na Pfeiferów ce — obok zaś pasł 
się  koń spętany. Obaj spali sm acznie — lecz B ie ­
liński skoro się  obudził, on iem iał z przerażenia. Pod­
czas snu odciął mu ktoś kieszeń, a byto w niej 4 1 0  
koron. R ów nież i Strocerowi obcięto w nocy kieszeń, 
lecz nie w niej nie znaleziono, bo Slrocer nie iniał 
ani centa.

Na w łasnego szwagra, czeladnika m urarskiego  
Zygm unta W ęgrzynow icza, zam ieszkałego przy ulicy 
Źródlanej 1. 1 9 , w niósł wczora_, oskarżenie rzeżnik 
Konstanty Lewicki z Zainarstyuowa. że oto W ęgrzyno­
w icz ciągle jego  dom napada, tłucze szyby, a nawet 
odgraża się . iż L ew ick iego zamorduje, lub uczyni 
kaleką. Policja wdrożyła odpow iednie kroki.

A nnie Szczerbanow ej. zarobnicy. zam ieszkałej 
przy ulicy Skarhkowskipj i 13 . zginął przed nieda­
w nym  czasem  czajnik em aljow any w kw iaty, w arto­
ści 4  koron. W czoraj spostrzegła Szczerbanowa w  k u ­
chni sw ej sąsiadki, krnwezyni K apuścińskiej, w iszący  
na ścianie czajnik em aljowany w kwiaty. W idok tego 
czajnika utwierdz.it ją  w podejrzeniu, że to jej czaj­
nik i podejrzeniam i sw em i podzieliła sic  z policją. 
Z aw ezw ana jednak Kapuścińska tw ierdzi, że czajnik 
ten posiada już od dłuższego czasu. Gzy rzeczyw iście  
czajnik ten jest skradziony, czy tylko pochodzi z tej 
sam ej fabryki, bliższa śledztw o wykryje.

Uroczystość Bożego Ciała odbyła się  wczoraj 
przy prześlicznej pogodzie. Sum ę celebrow ał ks. b i­
skup W eber, poczerń procesja rusiyła na Rynek, 
gdzie u czterech ołtarzy odczytano ew angelje. W pro­
cesji ta  Najśw . Sakram entem  postępow ali: marszałek  
kraj. lir. B adm i, nam iestnik lir. P in ińsk i, prezydent 
wyższ, sądu kraj. dr. Tehorznicki, dyrektor poczt 
Seferow iez, Rada m iejska z p. M ichalskim na czele, 
T ow . strzeleckie z królem  kurkowym  p. Krachem i 
tłum y publiczności. Salw y oddawał 8 0  pułk piecho- 
tz. Po nabożeństw ie odbyła sic  delilada wojsk przed 
kom endantem  korpusu jen . F iedlerem .

Mistyfikacja. „Słow o Polskie* drwi ze sw o ­
ich czytelników . W e wczorajszym  porannym num erze  
zam ieściło  ono telegram  7. W ied n ia , iż. pp. Jaworski 
i Dzieduszycki z.a pracę i trudy, które obaj p ośw ię­
cili w spraw ie uzdrow ienia parlam entu, otrzymali 
w ysokie odznaczenia, a m ianow icie  pierw szy w ielki 
krzyż orderu Leopolda, drugi order żelaznej korony 
I. klasy. Gała w iadom ość ta jest zm yśloną, gdyż pa­
now ie ci wcale żadnych odznaczeń nie otrzym ali. - 
Jestlo w idocznie niesm aczny dowcip p. R utow skiego.

Utonięcie. Z Krakowa telegrafują nam 14 bm. 
W czoraj o godz. 6 w ieczorem  utonął w  pływalni 
Parku krakow skiego dr. K azim ierz J a n o w s k i ,
profesor gim nazjum  św . Anny. Jak słychać, Janowski 
w  tow arzystw ie jednego z kolegów  kapa) s ię , a próez 
nieb kąpało się  rów nież kilku innych m łodych ludzi. 
Kolega Janow skiego m iał wyjść pierw szy z wody
i zw rócić się  do Janow skiego z w ezw aniem , by także 
wyszedł. Janow ski odp ow ied zia ł: Zaraz, tylko jeszcze  
trochę popływam . N agle zaczęto w ołać: „T onie!"
I rzeczywiście janow sk i poszedł pod w odę i utonął. 
Dziwną i niepojętą jest rzeczą, że nikt nie posp ie­
szył z ratunkiem , m inio, że nie ma tam ani głębi, 
ani w irów , lub prądu, a obow iązkiem  służby jest
czuw ać nad bezpieczeństw em  kąpiących się.

Po pół godzinie jak opow iadają zdecy­

dow ano się  spuścić- stawek. W  tem  nadbiegł p. 
Stypkow ski. artysta teatrzyku ogródkow ego i ten w y­
dobył Janow skiego z w ody. jednakże ju ż  zupełnie  
bez życia. W kilka minut przybyło pogotow ie stacji 
ratunkowej. Używano wszelkich środków, jak za- 
strzykiwania eleru i olejku kam forowego, nacieram  
stosow ano też przez trzy kwadranse system  sztuczne­
go oddeehania. wszystko liapróżno. Nie można się  
go hylo w żaden sposób docucić.

Prot. Janowski je st rodem z K sięstw a poznań­
sk iego . gdzie skończył nauki gim nazjalne, poozem  
uczęszczał na uniwersytet w Berlinie i tam uzyskał 
stopień dra filozolji. Przed rokiem  przeniósł 
Krakowa i wstąpił do służby w  gim n. św . Anny. 
Zdał egzam in profesorski, a następnie zam ianowany  
został sekretarzem  rady szkolnej krajowej i od j e ­
sieni m iał objąć służbę w e L w ow ie. W  Poznańskieni 
pozostaw ił sędziw ych rodziców  i narzeczoną, z którą 
za kilka m iesięcy  m iał wziąć ślub.

Wykonanie wyroku śmierci. Kat w iedeń­
ski, Józef Lange, wykonał onegdaj w Złoczow ie  
wyrok śm ierci, przez pow ieszen ie, na 34-letn im  
Hrynku D aćkow ie z Borkowa, notorycznym  złodzieju, 
skazanym przez przysięgłych w Z łoczow ie na karę 
śm ierci, za zam ordowanie dw óch kobiet: Anny Del- 
nianowej i Anny M łynkównej. Egzekucja odbyła się
0 godzinie 5 ’/* rano w  podwórzu w ięzien ia , m ie­
szczącego się  w dawnym  zam ku Sob iesk iego i trwała 
4 8  sekund. D elikw ent był spokojny i spow iadał się  
przed śm iercią.

Znaczna kradziez listowa. Z listu poleco­
nego, nadanego w M oskw ie, pod adresem  firmy 
G oldlust et Com p. w P odw oloczyskach. wyjął n ie ­
w iadom y spraw ca papiery renty rosyjskiej, wartości 
5 0 0 0  rubli. Poszkodow ana firma zaw iadom iła o sw ej 
stracie w szystkie banki galicyjskie, a także i w  R osji.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka I 1(1) otw arty d l a  p a n ó w  
od godziny ( i—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. L e k  r y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonam encie 26 et.

* Repertoar teatralny. Teatr hi Skarbka Dziś w 
piątek „Łapownicy czyli In tratna  posada*, komedja 
w- 4 aktach. Pierwszy gościnny występ p. Kazimierza 
K a m i ń s k i e g o, artysty  sceny k rakow skiej; w sobotę 
(wznowienie) „Córki pana Duponta*. komedja w 3 aktach 
M Brienx, drugi gościnny występ p. Kazimierza Rum iń­
skiego; w niedzielę (wznowienie) „Tam ten*, sztuka w 5 
aktacli Józefa MaskotTa, trzeci gościnny występ Kazimie­
rza K ainińskicgo; w poniedziałek po raz pierwszy „Po­
słowie na wakacjach*, krotochwila w 3 aktach Pawła 
Ferrier, tłum aczył Jarosław  Pieniążek.

* ColOMeum, tea tr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T li  o m a .  Od 1 czerwca nowy sensacyjny program . 
Codziennie przedstawienie. C o  p i ą t k u  H i g l i - L i f e  
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  h a I e t  n a d  
p o w i e t r z n y, najw spanialsze widowisko współczesne. 
C a r m e n  c i t a ,  najznakom itsza hiszpańska tancerka. 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
wojny w Transw aalu). Klown Petroff, komiczna tresu ra  
kotów, osłów i świń. Mle. Georgette fantastyczne allegorje
1 wiele innych. W niedziele i święta 2 przedstaw ienia. 
Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr. Kto nie byl onegdaj w teatrze, n iech  

żałuje! D ebiut pani R u s z k o w s k i e j  w  roli Lady 
Harriet był tak św ietny  w  calem  tego słow a zna­
czeniu, jak iego  daw no już na scen ie  n ie  m ieliśm y  
sposobności w idzieć. Uczonym  naszym kolegom  m u ­
zykalnym pozostaw iam y ocenę śp iew u i g ło s u : oni 
nain napiszą o e m i s j i ,  e k s p r e s j i ,  b a r w i e ,  
t i n i b r z e ,  s k a l a c h ,  s t a k a t a c h ,  t r e l a c h  i r e ­
g e s t r z e .  k o l o r a t u r z e ,  p o r t a  m e n t a c h ,  f l a-  
ż e o l e t a e h ,  w i b r a c j a c h  i t. d. My nie zna­
jąc s ię  na tein w szystk ien i, pow iem y tylko jed n o:  
pani R uszkow ska w yglądała prześlicznie, śp iew ała  
doskonale, grała w cale dobrze, a naw et jak na de- 
biutantkę, bardzo dobrze. Głos jej dźw ięczny, jak 
dzw onek, a serdeczny jak ton w iejskiej piosenki, 
podbił od pierwszej chw ili w szystkich. P o każdęj 
niem al w iększej arji rozlegała się  burz.a oklasków , 
która zm uszała m łodą artystkę do powtórzenia śp ie ­
wu - po odsłonie zaś oklaski długo m ilknąć nie  
chciały.

S ło w em , pani H elena wstępnym  bojem  zyskaia  
sobie publiczność.

Bylibyśm y bardzo szczęśliw i, gdyby na tej po­
chwal" m ożna skończyć- ale w naturze naszej 
leży p raw d o m ó w n o ść . Otóż m usim y pow iedzieć, co  
m yślim y, choćbyśm y pani Ruszkowskiej — wbrew' 
naszej in iencji m ieli zrobić przykrość. Szczerze  
życzym y, by wczorajszy nadzwyczaj szczęśliw y debiut 
nie wzbił je j zbytnio w- duinę. ażeby n ie  m yślała, 
że se rd eczn e  i gorące oklaski są uw ieńczen iem  jej 
k a r j i - r y  artystycznej. N ie !  to tylko zachęta dla ro­
kującego św ietn e  nadzieje talentu, to życzen ie serde­
czne, ażeby len talent rozwijał się  jak najsilniej dla 
dobra jej w łasnego i s c e n y ! Pragniem y, aby p. R u­
szkow ska dalej się  uczyła i pracowała nad sobą,"  
ażeby pam iętała o tem . że ten jaśn ieje  w drugim  
szeregu, którego w  pierw szym  inożeby naw et nie  
zauważono. A pragniem y też, ażeby w tym p ierw ­
szym szeregu — do czego ona zupełne ma prawo — 
j ak  najszybciej się  znalazła. Kilka ustępów- m usiała  
debiutantka na usilne żądanie powtarzać.

7  prawdziwą radością pow italiśm y p. Z e g a r -  
k o w s k i e g o  jako P lu m kieta: stary i dobry nasz 
znajom y nie zaw iódł nas i śp iew ał prześlicznie a 
z prawdziwym  hum orem .

Dobrym L yonelem  byt p. Kaufm an, a piękną  
całość uzupełniali pp. K asprow iczow a i p. Kiczman.

Przedstaw ienie rozpoczęto udatnem  wykonaniem  
„O pow ieści H oltm ana".

Uba sadowa.
W ie d e ń  13 czerwcu.

(Wyrodna matka).
Dziś przed przysięgłymi rozpoczął się pro­

ces przeciw Annie Jungwirtliównej, oskarżonej 
o zamordowanie swego czteromiesięcznego dzie­
cka. Anna utrzymywała stosunek miłosny z

Colosseum i m *  T E A T R  ROZM AITOŚCI
pod dyrekcją

K r n e w t a  T h o r u a .

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d sta w ie n ia  ( w  n ied z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczói 560
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ui, Karoli Ludwika 9
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pewnym służącym, a owocem tego stosunku 
było dziecko. Początkowo dziecko to było przy 
niej, ale gdy jej w pracy przeszkadzało i gdy 
chlebodawczyni jej skarżyła się na krzyk dzie­
cka i radziła, aby je oddała na wychowanie. 
Jungwirthówna usłuchała rzekomo tej rady i 
pewnego dnia wyszła z domu, aby zanieść dzie­
cko na wychowanie, W kilka godzin powróci­
ła bez dziecka, a chlebodawczyni swej opowie­
działa, iż umieściła dziecko w bardzo dobrem 
miejscu. Tymczasem okazało się, że .Jungwir­
thów na dziecko swe udusiła, a wróciwszy do 
domu, włożyła trupa  do kosza stojącego w ku­
chni. Gdy trup zaczął się w koszu rozkładać i 
okropne powietrze wydobywające się z niego 
poczęło zwracać uwagę, Jungwirthówna wynio­
sła kosz na  strych, gdzie stał przez kilka mie­
sięcy. Dopiero stróż przy porządkowaniu stry­
chu odkrył w koszu na poł zgniłego trupa 
dziecka! Przeprowadzone przez policję śledztwo 
wykryło, iż winną jest  Jungwirthówna i natych­
miast ją  aresztowano. Jungwirthówna wypierała 
się zbrodni, ale dziś podczas rozprawy przyzna­
ła się do tego, iż dziecko swe zamordowała, a 
twierdzi, iż uczyniła to dlatego, że dziecko b a r­
dzo kochała, a nie mogąc go mieć przy sobie, 
nie chciała oddać niemowlęcia obcym na wy­
chowanie.

Rozpasanie.
Ze strony członków towarzystwa M i ł o ś n  i­

k ó w  s c e n y  otrzymujemy z ust pp. B i e l s k i e ­
g o  i B r a  t r o j a k o  reprezentantów tego towa­
rzystwa zapewnienie, iż ono, jako takie, nie 
brało żadnego udziału w idjotycznych wybry­
kach onegdajszych.

Na potwierdzenie tego wręczono nam n a ­
stępujące p ism o :

„Poświadczamy niniejszem . że w aferach, 
urządzanych dnia 11 czerwca, członkowie To- 
v,Tarzysłwa „Miłośników sceny" nie brali udziału 
z wyjątkiem jednego, który jest człon­
kiem wspierającym lwowskiego „Chóru akade­
mickiego*.

Lwów dnia 12 czerwca.
M , D w orski, sekretarz. Z dzisław  Szczepań­

ski, przewodniczący".
Wobec tego pisma musimy naturalnie 

wszelkie zarzuty nasze, uczynione „Miłośnikom 
sceny* uważać, jako skierowane pod niewłaściJJ 
wym adresem.

Spodziewamy się jednak, że towarzystwo 
ze swej strony postara się o usunięcie ze swego 
grona tego „jedynego* członku, który w tak
nieprzyzwoity sposób się zachował.

* *
*

P. Tadeusz Pilarski pozwala sobie nadesłać 
nam pismo nas tępu jące :

„Do Wielce Szanownej Redakcji!
Na podstawie §. 19 proszę o łaskawe u- 

mieszczenie sp ro s to w an ia :

„Nieprawdą jest, jakobym otrzymał jakie­
kolwiek wezwanie do ustąpienia z Towarzystwa, 
przeciwnie, wydział po zbadaniu i przesłuchaniu 
członków chóru akademickiego, przyszedł do 
przekonania, że zupełnie w tej sprawi-' żadnej 
winy nie ponoszę.

Tadeusz P ila rsk i11.
Otóż konstatujemy, że p. Pilarski odegrał 

w tej całej sprawie rolę agenta prowokacyjnego. 
Wobec tego, jego pismo i sprostowanie, którego 
w innych warunkach wcale nie zamieścilibyśmy, 
robi wprost — jeżeli już nic brzydkie, to przy­
najmniej wysoce komiczne wrażenie.

*
Wydział „Czytelni akademickiej" prosi in s  

o zaznaczenie, że Tow. „Chór akademicki" jest 
odrębnem ciałem, nie mająccm wspólności z Czy­
telnią, za którego też postępowanie Czytelnia nie 
może brać odpowiedzialności.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
L on d yn  14 czerwca. Depesza lorda Ro- 

bertsa z Pretorji ria  Kronstadt donosi pod dalą 
wczorajszą: General Methuen wyruszył dziś w
kierunku rzeki Rhenoster i odniósł zupełne zwy­
cięstwo nad Devetem, opanował jego obóz. i 
rozprószył nieprzyjaciela w rozmaitych kierun­
kach. Methuen i Kitchener maszerują dalej w 
kierunku na Kronstadt.

L on d yn  14 czerwca. Marszalek Robert ; 
donosi z Katbosch pod datą 12 bm.: We wczo­
rajszej bitwie stracił Methuen 1 zabitego i i s  
rannych, a pułk „Derbyshire" utracił 7 b. m. 
3(i zabitych i 104 rannych.

L on d yn  14 czerwca. Straty jenerała But­
lera w walkach, dnia 10 i 11 bm. stoczonych, 
wynoszą: 2 oficerów i 20 ludzi zabitych. 6 ofi­
cerów i 12(5 żołnierzy rannych i 2 żołnierzy 
zaginionych.

K a p s z t a d  14 czerwca. Biuro Reutera 
donosi, że dymisja prezesa gabinetu przylądko­
wego już nastąpiła i została przez gubernatora
przyjętą-

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy -„Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  14 czerwca. Wczoraj otrzymali 

członkowie izby panów i izby posłów, jakoteż 
członkowie gabinetu od komisji parlamentarnej 
klubu młodoczeskiego memorjał. w którym klub 
ten zajmuje stanowisko odporne wobec Koerbe- 
rowskicgo projektu ustaw) językowej i oświad­
cza się przeciwko uregulowaniu kweslj. języko­
wej w dr-idze i -/.porządzenia, jako niezgod ne­
mu z prawem.

Wczoraj odbyła się pod prezydefieją lir. 
Oswalda Tliuna kilkiigodz.innfi konferencja pre- 
zćsów klubów wicniokonslytucyjnej wielkiej

Don ie s ien ia  rozma ite
po  l 1/ ,  ca n ta  od w yrazu.

A f ł t b l  - ^ i Qsza Nowickiego w P tcze  
f l f I B I I  niżynie, poszukuje prak tykan ta

Bilety wizytowa, zaproszenia, karty  i listy 
11 ślubne, wy konywa po niskich eeaacb, 
zakład irty st-litog raficzny . Antosi Przy- 

we Lwow.e, ni. Lindego 4.

R b i ImhSI* jednopiętrow a, z wozownią, 
U l l I R B i l i  s t> jn ą  i g ran tem  pod bu ­
dowę, zaraz tanio  do sprzedania, nlica 
Puna. 21. — W iadom ość tam ie  (bez po­
średnictw a). -J5°

Bardzo ładne pomieszkanie
złożone z 4  pokoi z b fkonem, kuchnią, 
wielką piw nicą na 1 p-ętrze od 1 lipca 

ul. Hoffmana 28 do w ynajęciu

lila  zakładów kąpie low ych! T ani kocz 
*  kareta, taran tas, wózek do sprzeda­
nia S trom enger Lwów. H'3

210 MASZYN do szycia I k g r
ńo haftu. B atam i 66 złr. trot' wką 60 złr 
Nanka haftu bezpł tnie. P rosrę  żądać 
cenn ki. J ó z e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akadem|cka2Hi^ _ _ _ _ _ _ _ ^ _ _ _ _ 2 7 0

RRYIin71 mainufa znakomit- bptaw- D ł i i n u L n  m a j  iw a  sta, ćwierć fum*

w hand lu  L e o s a r i a  S o le c k ie g o
we L W O W IE , nl. B a t o r e g o  1. 3  
252 FILIA, nlica Z i e l o n a  1 4 .

P n n g ł s k  l-nr--E wak cyjnego d l i  n i-  
I U U ą l j R  rczycielek 18 lipca. Lwów, 
P- liska 6, Bielska Gawrońska. 349

T  zarodowej chlewni Skoiłow- na  s rze- 
■  l a -  są p r .s  ęta  sz-ściotygodniow e p a ­
ra  12 złr. (wysoko ra  owe), dw um ie­
sięczni. loszki Y oik-h ire  sztuka po 8 itr . 
Za ząd S k n i ł o w a  W ielkiego Bogda- 
nówka. 34G

„Wisołi grajek"
■a fortepia-» wydany n ak ta lem  „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 c t.  (wraz z przesyłką 
pocztową 75 o t )  W esoły grajek zawiera 
15? wybornych walców, polek, m azurów, 
■ * J I ieni idzr należy posyłać wprost

'■ S n i g u s a Lw6w ulica Aka
i t. d 
do Admi­
nistracji demicka 10

Willa w Jaremczu
murowana, wygodnie urządzona

z ładnym  cgrodem , do wynajęcia, wzglę­
dnie do sprzedania

Bliższa wiadom ość u  dozorcy dom u przy 
ulicy Kopernika 1 20 we Lwowie.

J P P P P P P P P P P P t

„Dom Polski ’ |
w Copotach I
nad m orzem  Bałtyckiem 

(Zoppot Siidstr. 71 a. b. c. 72)
poleca na sezon kąpielowy m ie- H  
szkania większe i mniejsze, oraz S H  

523 pojedyncze pokoje. f l j

P „ m  pokoju wraz z caładzlen- H  
UCHA nem utrzymaniem począwszy H  

Od mk. 5 ciu za dobę. H

Całodzienne pom ieszkania
mk 4'00. OBIADY w abonam en- R j ,  

cie po mk. 1 -75.

U io « 7 lrg n ia  bezwarunkowa su- H  
m i o a m a l l l a  ohe. Połażenie na- H  
der piękne: tuż nad m orzem  przy V I  
parku, bliziutko ku rh au zn  i kąpieli j E |

W czerwcu I od 15 września U  
oeny mieszkań zniżone.

FlacMy iircentalm
z płótna żaglowego

w kolorach: h-ałym , cza nym i żółtym  
do nakryw an:a  wozów, m aszyn, stert, 

narzędzi rolniczych i t. p.

we wszystkich wielkościach
poleca 510

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

własności wszystkich krajów koronnych. W y ­
dany o tom komunikat riie zawiera niczego wię­
cej, prócz tego, żc na konferencji roztrząsano 
wyczerpująco sytuację polityczną.

L u b i a n a  14 czerwca. Tutejszy „Slovc- 
ucc*- dowiaduje się z Wiednia, że inłodoczeskich 
posłów niespodziewane zamknięcie sesji ura to­
wało od wielkiej kompromitacji, gdyż. zupełnie 
jasnotą jest, iż byliby nie wytrwali w gwałto­
wnej obstrukcji, gdyby posiedzenie przetrwało 
noc. Dlatego mogą Czesi czuć tylko wdzięczność 
dla tych, którzy wpłynęli na zamknięcie sesji. 
Rada państwa przez dłuższy czas nie bodzie 
zwołaną, pewnem jest jednak, że Czesi już nie 
rozpoczną na nowo obstrukcji. Po ponownem 
zebraniu się zastaną oni nowe stosunki.

~ ~  D E P E S Z E
te le g r a f ic z n e  i te le fo n ic z n e .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  14 czerwca. Fr. Kossuth 

wniósł na wczorajszem posiedzeniu sejmu inter­
pelację do rządu, w której zapytał, czy prezydent 
gabinetu ma wiadomość o tern, że część wspólnej 
arniji użytą ma być do zgniecenia chińskiego po­
w stan ia ; czy istnieje porozumienie między inte- 
resowanemi mocarstwami, co do stosunku sił. 
mających być użytomi w Chinach: dalej czy 
ministerstwo spraw zagr. ma gwarancję, iż Rosja, 
która wystąpiła z najwjększą r-iła zbrojną, nic 
dąży do zdobyczy terytorjalnych ze szkodą in­
teresów innych mocarstw; wreszcie, czy prezy­
dent gabinetu chcK sfj starać, by Austrji i Wę­
gier nie wmięszano w akcję, która nie wiado­
mo, jak daleko zaprowadzić może i jak wiele 
kosztować będzie ofiar, a która nie zapewnia 
odpowiednich korzyści?

Powstanie Bokserów w Chinach.
L on d yn  14 czerwca. „Daily Mail" donosi 

z Pekinu z d 12 1). m., że żołnierze gwardji 
cesarzowej zamordowali kanclerza japońskiego 
poselstwa.

P a r y ż  14 czerwca. Ajencja Havasa do­
nosi z P e k in u : Cesarzowa poleciła członkom
Tsungliymnenu złożyć u obcych poselstw oświad­
czenie, że wojska chińskie nie będą przeszka­
dzały wmaszerowaniu oddziałów obcych® do 
Pekinu.

J o c o h a m a  14 czerwca. Rząd uchwalił 
wysłać, oprócz 4 okrętów wojennych, jeszcze 
dalsze wojska do Chin.

T ie n t s in  14 czerwca. W poniedziałek
koło Langsang 20O0 bokserów umiłowało oTlęiąć 
palm) angielski, złożony z 10 ludzi, kfóra zna­
lazła się w oddaleniu dwóch mil od obcych 
wojsk. .Angielscy majlkowie pospieszyli zagro­
żonym ua pomoc i otworzyli silny ogień kara­
im,owe przeciw bokserom. v. których 40 Radź 
zabito, bądź zraniono. Po stronie Anglików nikt 

'rssB sm sesgm m m vT szm z.^.^ca^iiaasa

x n m m k n n n n u x

nie jest ranny. Wojska europejskie ścigały bo­
kserów i obsadziły dwie wsi. Linia kolejowa 
jest bardzo uszkodzona. Ekspedycja liczy 2000 
ludzi, a mianowicie*: 915 Anglików, 350 Niem­
ców, 300 Rosjan, 158 Francuzów, 104 Amery­
kanów, 40 Włochów i 25 żołnierzy austrjackich.

T ie n t s in  14 czerwca 200 rosyjskich żoł­
nierzy przypłynęło do Taku.

L on d yn  14 czerwca. Stojący pod ko­
mendą admirała angielskiego żołnierze mocarstw 
europejskich zmusili do ucieczki dnia 11 b. ni. 
większe oddziały bokserów, z których padło 3.>. 
Europejczycy nie mieli żadnych strat.

L on d yn  14 czerwca. „Daily Telegraph" 
donosi z Szangaju pod datą wczorajszą. W oj­
ska chińskie oszańcowały się poza Pekinem i 
skierowały swe działa na budynki poselstw: an ­
gielskiego i amerykańskiego.

„Daily Mail" donosi z Tientsin pod datą 
12 bm. W porcie Taku wylądowały wojska ro­
syjskie w sile 2000 ludzi, złożone z piechoty, 
jazdy i artylerji.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  14 czerwca. Izba deputowanych 

odesłała do komisji wniosek, wedle którego ma 
być zakazanem udzielanie publiczne nauki nieau­
toryzowanym religijnym kongregacjom. Nastę­
pnie przystąpiono do dyskusji nad projektem 

; ustawy dotyczącym kolonij. Lockroy zwalcza 
; program budowy okrętów, a rząd oświadcza sic 
| za budową pancernych krążowników. Dalszy 
j ciąg dyskusji dzisiaj. Guerin chce interpelować 
| z powodu ogłoszonej przez dzienniki dymisji 

szefa sztabu jeneralnego, Delannego. Izba je­
dnak uchwala odroczenie tej interpelacji na 
miesiąc.

Ustawa flotowa.
B er lin  14 czerwca. Rada związkowa 

przyjęła ustawę flotową w brzmieniu, "ch w a­
lone™ przez parlament.

Sekretarz stanu admirał Tirpitz otrzymał 
dziedziczne szlachectwo.

H a m b u r g  14 czerwca. Na gratulacje 
zarządu linji okrętowej Hamburg-Ameryka, z 
okazji przyjęcia przez parlam ent niemiecki przed­
łożenia o flocie, odpowiedział cesarz Wilhelm 
telegramem dziękczynnym, w klórym wypowiada 
życzenie, by flota rzeczywiście niebawem poja­
wiła się na morzu, nakazując szacunek — jako 
przyrost siły w jego ręku, aby światu zachować 
pokój-

| B u d a p e s z t  14 czerwca. Prez. gabinetu 
j SzeJI odjechał do Wiednia.

K o s z y c e  14 czerwca. Las. ciągnący się 
| tu dokoła miasta, pndpalony został ręką jakie- 
1 go.ś złoczyńcy. Straż ogniowa, policja i wojsko 

pracują nad zlokalizowaniem ognia. Panika w 
mieście ogromna.

O ld e n b u r g  14 czerwca. Wielki książę 
oldenburski zmarł wczoraj.

P e t e r s b u r g  14 czerwca. Ogłoszono 
| prawo, na mocy którego oberpolieinejster w ar­

szawski odtąd mianowany będzie i zwalniany z 
urzędu ukazami carskimi. Urzędników warsza­
wskiego zarządu policyjnego, z wyjątkiem leka­
rzy, mianować i oddalać U dzie oberpolicmajster.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która teź m - Siei .:>■ 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialność.).

Dr. ANTONI R C IC K T
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także nn wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od sodziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

ąiosób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 2(1 et.). Ulica 
Ziinorowicza 1. 5, Lwów. 185

W ie d e ń  14 czerwca. „W iencr-Ztg." o- 
głasza: Minislor sprawiedliwości zamianował re- 
widenla rachunkowego w namiestnictwie iwo- 
wskiem. Alfreda Kwiatkicwicza, radcą rachunko­
wym w departamencie rachunkowym lwowskie­
go wyższ. sądu kraj.

PilznG 14 czerwca. Dziś sprowadzono tu 
na polięią znowu studenta, za noszenie barw 
i.urszowskii h

Dr. ZYGMUNT ASHKĘNAZY
le tarz m  touiecycn i specjalista mm

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k a p  i el-# w g "  o 
w  K r y n icy .

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim komfortom i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony. według umowy Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych Iniormacyj udziela zarząd. 418

Dr. Zenon Lefiko
b. dyrektor szpitala w Husialynie, dług .letni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Ś m i g u s a
ar. 12 z 15 czerwca b. r. 
wyszedł już z druku i za ■ 
wiera ru n ó t w o oko­
licznościowych artykułów 
hum orystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
a*§T Egzemplarz 40 hel.

Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor...
2 kor. 4ó hel.

mi prowincji

N i e z a w o d n e  ś r o d k i !
przeciw

Molom i owadom
Antimoll ę 
Naftalinę 1 kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowo i piżmo 
Tynkturę kajeputową 
Andela proszek przeciw 

molom i owadom 
Zacherlin
RozpylaCze do pros ku i 

płynów 399
p o l e c a ł a

tf .F fiflM iłite c ł;
L W Ó W ,  

n l .  B e t m a f i k a  1. t  (.bok 
cuk.erni W go Gro saj

I

L  w  ó w ,

11151 i ŁOPGIW. 16.
X X X X X X X X X X X X

Naturalne

Papier
05O.o pergaminowy

do pakowania m asła , sera do 
obwiązywania słoików z konfFu- 
rami, jakoteż do konserwów Up.

poloca taniej j a l  wszędzie

Alojzy Hubner
LwOw, Rynnk I 38

Zakład kąpielowy

RABKA
najsilniejsza solanka jodo-broaiow a
otwarty od 20 maja do końoa wrzeitrla

Stacja kolejowa w miejscu.

510 m tr. nad  p. m., k lim at orzeźwiają­
cy podgórski, -  urządzenia hygieniczne, 
wygodne, m ieszkania obszerne, d o b ' e 

a-ządzene, oświetlenie elektryczne.

Przy każdym poc ągu om nibus zak t.de- 
v y. — Wszelkich w yjaśn.eń udziela

472  Zarząd Zakładu.
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o
oZ a ło ż c n j w ro k n  1893.

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  
12 pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBF.R6 i SYN
We Lwowie, nlica K arola L adw ika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp.

oraz Losy na spłaty miesięczne
W tT  Zastaw ione losy w ykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach 

miesięcznych “t o g
W ydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* p rennm erata  roczna koron 3 ’40 

na prowincji koron 3 60
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W IN A
węgierskie, anstrj ckie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnsjiepszej jak. ści 

poleca hmde? herbaty

EDMUNDA E1EDŁA
w e L w otile  

plac Marjackl liczba 10.

" v  W W ^  knuw, njucrv uu. — *- ■ ---- -

Pociągi kole|owe podług ze g a ra  środkowo-europejskiego od 1 maja j^OO
bt Lwtwa przyabtdzą: non przedp popoł. wiecz. noc 7c Lwowa adohodza ■ rano przedp nopoł. wiecz. . „Da Lwowa przyabtdzą'
S rak o  a (2-a 1*. 9-45 noc) 
Podwoloczysk (głów. dw i 

,  na Podzamcz. 
Tareopola-Kopyczynioc 
Borek W.-Qrzymalow« 
Jaroalawla . . 
Cceraiowiee-Itzkaa . .

i  Stryja. Ław o d .  Budapeaitn 
i  Stzyja, Chyrowa, Suchej (f) 
i  S t m ,  Staniała w  owa 
i  B enca
Z Rawy Ruskiej i Sokala 
a J a n o w a ...................
s Bimchowic . . . .  
g Zimnej Wody 7*10 r. 1
* Pociągi poapieazne (SchnellaOge); (
•  od 1/6— 15/9 ♦  1 /6 -1 5 /9  w

3-30 

6 2,,

805
8-05 |
8 0 5

6 00 
7-45 
6-46* 
6-10

11 45 
11 66

8*15

B'J5
9-00

1 45*

1-45
1-46

8-14 
12 65

11-15

5-56
5-66
8-283
7-24
540

10 00 
12 20*  

10-d5 
10-86 
12C6

9-236 
o-oO 
8 49

50 4‘- 
51

rano przedp. popoł. wiecz. noc 7e Lwtwa adchodzą ■
6-10 8  50 1*85* 5 45 8 4 i* do K rakow a (8-4J rano)
3-85 g-00 2-35* 5-40 10 30 do Podwołoczysk z gł. d
3-12 7-40 2-20* 6 17 10-12 ,  - z Podzamcz.

2-36* 10 25 do T rrn n p o la  - Kopyczyni»<
2 35 6-40 do Borek W .-Grzym alowa

do Jarosławia 
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok, 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej"(t) 
do Stanisławowa

do Rawy rjdkiąj f Sokala 
do Janowa / 9 i2  wiec. f t
do brzuch' wic 2-51 * n. ś.

_ do Zizuaej Wody 8-20 •
od 1/5 81/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 |5—15/9 w niedziele i ścięta; 

dni powszednie; 1t od 1/6 —15/9 w niedziele i święta; £3 od 1 6  - 31;? 
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8 1 5  wieczór.

rano przedp popoł. wiecz.
4 15 8-20 2 55* (V",0
6 2  ( 9-25 1-65' 7-tO
6 4 ) 9-42 2-08* 7-, 3

9-36
9-36 1 55*

3-3)
6-35 9 6 5 2-45* 6.10
6-80 9-45 2-45*
6-25 *)-2ó

9 0 0 f 3 05 7-001
9-10 7-uO

1 0 2 5
1 0 2 0 7 26

9 1 5 1-SOft 3 1 o 6-134
b'45* 1010 215* 7-48
1-10 8-45 5‘25 6-40

noc
( 0 : 0
I 32 40
II  o, 
11 a:i 
II u: 
11 0

Je io+̂
1- -ofl

3-ż6
l i  -50

Bank austriac o-węgierski.
Przy Iosow£n‘u odbyłem -dnia  8. czerwca 1900 r. w y­

losowano :
4% owych listów zastawnych umarzalnych w 40%  latach,

zl. 384 700 i
4°/0owyci. listów zastawnyrh umatzalnycb w 50 latach,

zl. 553 800.
W ylosowane dnia 8. czerwca 1900 r. lu ty  zasłLwne w y ­

płacane będą począwszy cd 1. puzdziernika 1900 r. w hipote­
cznej kasie kredytowej Banku austrjacko-węgierskiega w W ie ­
d n i u  i w e  w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  B a n k u .

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 8. 
czerwca b. r, jakoteż listów zastawnych niepodniesionych jeszcze 
z poprzednich ciągnień 4 %  owych listów zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  B a n k u  
bezpłatnie.

Odsetkowanie wylojowanych listów zastawnych U9taje 
z n a j b l i ż s z y m  t e r m i n e m  k u p o n u ,  przeto względem  
listów zastawnych wylosowanych dnia 8. czerwca b. r. z dniem 
1. października 1900 r.

Wi edeń,  dnia 10. czerwca 1900.

BANK AUSTRJACKC-WĘ6IERSKI.
B i l i ń s k i

624 gubernator.

S u e s s  P r a n g e r
jeneialny ia'ca. jenerałny s kretarz.

We Lwowie, p r z y  ul. Kazimierzowskiej ob^k szkoły św. Anny 
w nowym budynku

Olympia-Teatr

p o d  d y r e k c j ą  B. S c h e n k a
mieszczący około 2000 osób.

  P i l
Przepyszna 1 W Piątek dnia Ib' Czerwca
dekoracja |  o godzinie 8-m ej wieczór

E le k tr y c z n e
oświetlenie

I

Wielka Galowa Premiera
W ystęp dyrektora S « - h e u k n  w jego najnowszych kreacjach.

_________ w świecie ciarów i cudów._______
N O W O Ś Ć  I!  N O W O Ś Ć "

W esoły koncert duchów Z aciarow ane kaczki
W esołe więzienie Zagadkowy lo t ponad publicznością

Podróż przez u ien  ożliwość.

II o  F i l i  I F T  ( O b ł ą k t a n > ) W i l ła  p an to irinn , chwilowe me- 
L u  i I I L L L I  tim orfozy, Balet i t. p.

________wykonane przez włoskie tow arzystw o „NELSON*.________Mstr. c j n t h u n  fenomen świata t o  ramion
JiTNTRAN wzbudzał poóziw w ostatnich czasach w teatrach  Ang’ii 

w krótkim  czasie zostanie też bohaterem  dn ia  w e Lwowie.

W kraW e cieni
nadzwyczajne komiczne 

sylwetki.

Wsuaniała p l e n a  oUnrzymicM
żywych obrazów

nowoczesnych m istrzom .

w sw oid i zachwycających fantazjach 
 ~ w m o rz u  A.wlateł i  o g n ia  "1

Secesyjne św ietlane fale — R usałka na księżyca.
Miss Cleo
F lp r trn  M ntnr U itn s rn n  S,e°sacyjne żrwe przewyższr
L ic b i r u  m l i l l i r  TlłttouBp ttokro tn ie  wszystko dotychczas widziane.

~VV kraju cudów
w odna ferja w bajecz ym  przepychu i wyst w>e. — Św ietlane wodo­
tryski i wodospady. — Psyche n a  tron ie  W enery. — Alegoija z 20 
dam . — Uczczenie św iatła polarnego. — Djamentowy pałac. — Wo- 

_________dospady, deszcz lodowy, latające am orety itd.____________

W szystkie dekoracje od profesora Anaglio z *, edjolanu i H artw igf 
 z B erlina. — Kostium y z zakładu Salrand iera  w Paryżn.

Ceny miejsc: L ża 12 kor.; nrejsce w loży 4  kor.; 
n parterze 2 kor. 50 h . ; I. miejsce 1 koi. 80 b . ; II. miej­
sce 1 kor. 20  h .; galerja 60 hel.

Bilety wcześniej aą do m b y cia  w składzie papieru A .  K l i m ­
k i e w i c z a ,  ul. Karola Ladw ika 1. 1 ,  i od 11-tej do 1-ej godzin* 
przy kasie tea tru . 520

Odpowiedaialny za redakcję. Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski. Właściciele i wydawcy Dr. K Osta  ̂zewski-Barański, Mil-ki i Sp Z drukarm M Schmitta i Sp. pod zarządem St Piotrowskiego


